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  Mówiąc o swoim nauczy­cielu, don Juan użył słowa „dia­blero”. (…)
Powia­dają, że dia­bleros już nie ma, ale ja w to nie wie­rzę (…).
Dia­ble­ros rzą­dzą się swo­imi pra­wami.
Nauki don Juana, Car­los Casta­neda, przeł. A. Szost­kie­wicz (DW REBIS,
Poznań 1997)


  
Roz­dział I


Pan Nice Suit



  Każdy z nas jest swoim wła­snym demo­nem i sami czy­nimy ten świat
pie­kłem.
Oscar Wilde






Dziś


Ulice przed­sta­wiały dość dołu­jący widok, jakby cała ludz­kość marzyła
tylko o roz­pie­prze­niu swo­jej pla­nety. Sze­ro­kie wybe­to­no­wane ulice
przy­po­mi­nały zże­rane gan­greną arte­rie. Po obu ich stro­nach tło­czyły się
pozba­wione wszel­kiej ambi­cji budynki, gdzie­nie­gdzie prze­dzie­lone pustymi
tere­nami, naiw­nie cze­ka­ją­cymi, aż pochło­nie je jakaś firma budow­lana.
Reklamy po hisz­pań­sku zapew­niały, że nadaje je sta­cja z naj­lep­szą gorącą
– „caliente!” – muzyką, i zachwa­lały usługi Nic­kiego Lópeza Cháveza.
„Adwo­kat spe­cja­li­zu­jący się w pra­wie pracy! Możesz zaro­bić 10.000
dol­lars cash!” Jeśli Los Ange­les to mia­sto naj­da­lej poło­żone od Boga,
to East Side musi tkwić w samym tyłku dia­bła. Jako jeden z jego
hemo­ro­idów.


Nikt by nie uwie­rzył, że jest pół­noc. Dziel­nica nie spała, tylko żyła
swoim życiem. Trzeba jed­nak było mieć oczy sze­roko otwarte, żeby nie
zaro­bić jakiejś kulki w pre­zen­cie od jed­nego z tutej­szych gan­gów. Deszcz
pokrył oko­licę tłu­stawą war­stwą, przy­po­mi­nała czu­prynę alfonsa. Ponie­waż
pano­wał zaduch, miej­scowi wycho­dzili zaczerp­nąć powie­trza pod
paję­czy­nami scho­dów prze­ciw­po­ża­ro­wych albo w bra­mach budyn­ków. Ucie­kli
tu przed kosz­ma­rem głodu ze swo­ich kra­jów. Umieli pora­dzić sobie z upa­łem i ze służ­bami imi­gra­cyj­nymi, w prze­rwach od pracy wachlo­wali się
czym popad­nie, zasu­wali jako sprzą­ta­cze kibli w McDo­nal­dach. Stały tam
kobiety w koszu­lach noc­nych z koroną wał­ków na gło­wie; faceci w sli­pach
i z wiel­kimi brzu­chami wie­trzyli sobie jaja, wypusz­cza­jąc to jedno, to
dru­gie nogawką. Męż­czy­zna w czar­nym gar­ni­tu­rze patrzył na nich i pro­wa­dził dalej auto. Przy­glą­dał się całym rodzi­nom wymie­nia­ją­cym się
plot­kami na podwór­kach zasta­wio­nych roz­wa­lo­nymi rowe­rami i peł­nymi
bute­lek, któ­rych nikt nie odnie­sie do skupu. Jego samo­chód wyglą­dał jak
bry­lant na tale­rzu fasoli. Zer­k­nął na plan mia­sta. Połowy tutej­szych
ulic w ogóle na nim nie było. Ale adres, któ­rego szu­kał, ow­szem.
Zazna­czył go sobie kółecz­kiem.


Skrę­cił z głów­nej alei i zapu­ścił się w boczną uliczkę, ciemną jak
gar­dziel gada, a w radiu Los Lobos grali swój tex-mex. Grupa mło­dych
face­tów sto­ją­cych przy meta­lo­wej beczce, z któ­rej buchał ogień,
odpro­wa­dziła go wzro­kiem. Popi­jali z butelki scho­wa­nej w papie­ro­wej
torebce i pocią­gali z wiel­kiej cytry­no­wo­żół­tej fajki. Opu­ścił szybę w swoim oknie, ale nie wyłą­czył klimy. Żad­nych ustępstw dziś w nocy.
Chciał im tylko poka­zać, że wcale się nie zgu­bił. Odpo­wie­dział im
tele­sko­po­wym spoj­rze­niem. Jeden z tam­tych wyko­nał w jego stronę obe­lżywy
gest.


Doje­chał do końca ulicy, pod drew­niany dom poma­lo­wany na nie­moż­liwy do
roz­po­zna­nia kolor, ni to czer­wony, ni zie­lony, który cze­kał na niego z otwar­tymi drzwiami, zapa­lo­nym świa­tłem, na chod­niku pię­trzyły się
śmieci, a obok, w che­vym 74, czer­wony meta­lik, sie­dział czło­wiek. Auto
zostało sta­ran­nie wysty­li­zo­wane na hot roda: z niskim zawie­sze­niem,
jakby przy­go­to­wane na jakąś posta­po­ka­lip­tyczną wojnę. Na masce miało
pla­sti­kową figurkę Can­tin­flasa prze­bra­nego za dia­bła, a pod spodem napis
gotycką czcionką: „Dia­beł mi kazał”.


Cze­ka­jący w środku facet stary nie był, choć mło­dość już dawno zosta­wił
w jakimś wię­zie­niu. Włosy miał naże­lo­wane i zacze­sane do tyłu, nie tak
dłu­gie, żeby trzeba je było wią­zać w kucyk, ale też nie tak krót­kie,
żeby fry­zjer miał robotę. Nosił koszulkę bez ręka­wów z napi­sem „Bush to
gówno”. Nogawki sze­ro­kich spodni wpu­ścił w ame­ry­kań­skie buty woj­skowe.
Żeby nie było miej­sca na wąt­pli­wo­ści, na szyi wisiało mu kilka blach
iden­ty­fi­ka­cyj­nych. Rywa­li­zo­wały o miej­sce z krzy­ży­kiem z czer­wo­nych
gra­na­tów opra­wio­nych w sre­bro. Cienki i zabawny wąsik, jak u nasto­latka
z dys­ko­teki, zdo­bił jego twarz. Miał papie­rosa przy­kle­jo­nego do wargi,
nie­za­pa­lo­nego.


Męż­czy­zna w gar­ni­tu­rze zapar­ko­wał mer­ce­desa obok kar­ma­zy­no­wego samo­chodu
tam­tego. Nie paso­wali do sie­bie tak bar­dzo jak ban­kier i ladacz­nica.
Wysiadł, trzy­ma­jąc w ręku meta­liczną wali­zeczkę.


– Punk­tu­alny as fuck, stary! Nice suit! Armani? – krzyk­nął Laty­nos,
odsła­nia­jąc w uśmie­chu uzę­bie­nie przy­po­mi­na­jące kolbę kuku­ry­dzy, z dwoma
zło­tymi zębami.


Męż­czy­zna w gar­ni­tu­rze popa­trzył na swój strój, jakby dopiero zauwa­żył,
że ma coś na sobie. Czarna mary­narka. Biała koszula. Bar­dziej neu­tralny
niż zna­czek pocz­towy.


– Wydaje mi się, że Hugo Boss – odpo­wie­dział po hisz­pań­sku, wycią­ga­jąc
rękę na powi­ta­nie. Nie miał akcentu z dziel­nicy, tylko taki, jakiego
czło­wiek uczy się na uni­wer­sy­te­cie, czy­ta­jąc Cervan­tesa, Garcíę Márqueza
i Octa­vio Paza.


Laty­nos uści­snął mu dłoń, że aż kla­snęło. Roz­sz­cze­kały się psy w pobliżu.


– Ready? Elvis Infante go fuck toni­ght… – zawo­łał facet z wąsi­kiem,
otwie­ra­jąc drzwi swo­jego auta.


Męż­czy­zna w gar­ni­tu­rze nawet nie drgnął.


– No, śmiało. Jedziemy, panie Nice Suit.


– Pojadę za tobą swoim – odpo­wie­dział tam­ten z powagą. Na­dal się nie
poru­szył. Wyglą­dał jak sztywny i znu­dzony mane­kin, w dro­gim gar­ni­tu­rze,
ten cały pan Nice Suit.


– Słu­chaj, bro­der, ta twoja fuc­kin bryka to jakby sama krzy­czała:
„Zabij­cie mnie, jestem dzia­nym bia­ła­sem” – wyja­śnił tam­ten.


Z domu wyszedł dzie­ciak, na oko dzie­się­cio­la­tek. Trzy­mał potęż­nego
dwu­lu­fo­wego gnata.


– Mój bra­ta­nek Len­cho popil­nuje ci auta.


Męż­czy­zna w gar­niaku przyj­rzał się chło­pa­kowi. Miał na sobie brudną
piżamę ze Spi­der­ma­nem i strupa z zaschnię­tych smar­ków pod nosem. Nie
odkła­da­jąc nawet na chwilę broni, wytarł sobie nos ręka­wem. Gdyby
strzelba nie odstra­szyła zło­dzieja, wizja zara­że­nia się grypą podziała
na pewno.


Męż­czy­zna w gar­ni­tu­rze wsiadł do chevy’ego, zajął miej­sce obok kie­rowcy.
Elvis Infante poma­chał dzie­cia­kowi. Ruszył z hała­sem god­nym star­tu­ją­cego
con­corde’a. Jadąc przez ciemne oko­lice, obaj patrzyli przed sie­bie.
Miało się wra­że­nie, jakby zapusz­czali się w głąb wio­ski zaata­ko­wa­nej
przez wirus Ebola: prę­dzej czy póź­niej przyj­dzie ci tu umrzeć.


– A ty, panie Nice Suit, pra­cu­jesz już dla Kon­klawe? – zapy­tał Elvis
Infante, pusz­cza­jąc płytę Celso Piñi, akor­de­onowe waria­cje rodem z Mon­ter­rey.


– Ja? Nie, prze­cież znasz mnie, mam nowego szefa – odpo­wie­dział oschle,
tonem biu­ro­kraty wygła­sza­ją­cego poucze­nie podat­kowe.


– Too much chcesz zapła­cić, facet, ale kim jest Elvis Infante, żeby
coś ci dora­dzać? Nie, vato? Twoja kasa – powie­dział, wjeż­dża­jąc w aleję z pasem zaśmie­co­nego traw­nika pośrodku, oświe­tloną wyso­kimi
latar­niami, wokół któ­rych wiro­wały ćmy.


Krę­ciło się tam sporo kobiet, poje­dyn­czo, w grup­kach, samot­nych,
opie­rały się o wraki nie­gdyś będące samo­cho­dami, paliły i cze­kały na
klien­tów. Czer­wone auto zwol­niło jak gepard cza­jący się na ofiarę.
Kobiety nie­spo­koj­nie prze­mie­ściły się dalej, jakby ktoś wdep­nął w gniazdo os. Elvis Infante zatrzy­mał się przy jed­nej z nich. Opu­ścił
szybę. Ona rozej­rzała się na boki, jakby w oba­wie przed zja­wami
krę­cą­cymi się w ciem­no­ściach. Pochy­liła się nad autem. Była szczu­pła.
Same mię­śnie i kości, nie­wiele zostało na piersi. Tłu­stawe włosy opa­dały
jej na ramiona. Dłu­gie rzęsy oka­la­jące zie­lon­kawe oczy, tyle tylko
zostało z nie­gdy­siej­szej urody.


– Czego sobie życzysz, sze­fu­niu? Idziemy na maksa? – zapy­tała.


Elvis przyj­rzał się jej i odwró­cił w stronę zle­ce­nio­dawcy.


– Musisz zapy­tać o pozwo­le­nie tego two­jego gringo kum­pla?


Elvis cap­nął dziew­czynę za ramię, zupeł­nie jak rekin szczęką.
Wypro­sto­wał je i poka­zał panu Nice Suit.


– Ile sobie zapo­da­łaś? Bra­łaś herę? – zapy­tał, poka­zu­jąc liczne ślady po
igle na jej skó­rze.


Dziew­czyna wiła się jak przy­dep­tany wąż.


– Puść ją – pole­cił mu pan Nice Suit.


Laty­nos usłu­chał. Dziew­czyna pole­ciała tył­kiem na asfalt. Potem wstała i kilka razy kop­nęła w odda­la­jące się auto.


– Nie nadaje się. Te lasie cały dzień się tylko szpry­cują. Ładują w sie­bie wszystko. Nie dadzą rady – burk­nął z iry­ta­cją. Spoj­rzał na nią w lusterku wstecz­nym. Poka­zała mu środ­kowy palec, z suge­stią, żeby go
sobie wsa­dził w odbyt. – Nie miała ni w cho­lerę akcentu. Pew­nie prze­szła
gra­nicę dopiero parę mie­sięcy temu. Stuk­nięta laska, skoń­czy w maso­wym
gro­bie w Juárez. Fuck!


Pan Nice Suit wska­zał na coś pal­cem. Zupeł­nie jakby nie sły­szał jego
smęt­nego mono­logu. Nie za to mu pła­cił. Elvis uśmiech­nął się na widok
wybranki zle­ce­nio­dawcy. Pod­je­chał bli­żej. Zanim się zatrzy­mał, bły­snął
zło­tymi zębami.


– To Cur­lys. Znam ją. Pra­co­wała dla mnie parę lat temu. Nie szpry­cuje
się żad­nym shi­tem.


– Da radę? – zapy­tał pan Nice Suit.


Elvis wzru­szył ramio­nami i splu­nął na chod­nik. Kobieta ruszyła w ich
stronę, koły­sząc bio­drami. Była przy kości, na pewno w szkole wyty­kali
ją pal­cami. Miała far­bo­wane blond włosy. Twarz okrą­głą, upstrzoną na
policz­kach zabaw­nymi pie­gami, wyglą­dała przez to jak nie­sforna
uczen­nica, na którą nagle spa­dło trzy­dzie­ści parę lat. Kostium jej nie
poma­gał, nie­wiel­kie fałdki szu­kały sobie ujścia na zewnątrz.


– Ej, Elvis! Gdzieś ty się podzie­wał? – zapy­tała kobieta z uśmie­chem.


Infante mru­gnął do niej. Pod­niósł koszulę, odsła­nia­jąc bli­znę bie­gnącą
mu przez klatkę pier­siową.


– Ano tutaj, Cur­lys. W Szpi­talu Ogól­nym. Dwa dni w śpiączce – wyja­śnił.


Pan Nice Suit zauwa­żył, że tych dwoje się lubi. Kobieta w odpo­wie­dzi
zadarła kieckę, miała majtki z Hello Kitty i wyraźną bli­znę na brzu­chu.
Elvis aż zagwiz­dał. Była ogromna, więk­sza niż ta jego.


– Ciach­nęli cię, słonko?


– Dzie tam! Cesarka. Dziew­czynka, cztery kilo­gramy – wyja­śniła,
opusz­cza­jąc z powro­tem spód­nicę.


Infante zaśmiał się. Zła­pał ją za rękę i wymam­ro­tał jej do ucha:


– Chcesz zaro­bić, Cur­lys? Ten tu obok, Hugo Boss, ma jedną robótkę.
Nie­źle płaci.


Pan Nice Suit podał jej rękę i przy­wi­tał się uprzej­mie. Kiedy ona
odwza­jem­niła uścisk, uśmiech­nął się sze­roko. Pra­wie dostała orga­zmu na
ten widok.


– Ale ja pra­cuję tylko z life­sa­ve­rami – powie­działa poważ­nie.


Nice Suit ski­nął pota­ku­jąco. Elvis rów­nież.


 


Mote­lowy pokój, do któ­rego weszli, ostatni raz sprzą­tany był chyba w cza­sie wojny sece­syj­nej. Czuć było w nim wymio­tami, moczem i crac­kiem.
Zasłony stra­szyły czar­nymi dziu­rami wypa­lo­nymi przez papie­rosy. Dywan
sta­no­wił formę pośred­nią mię­dzy fil­cową wykła­dziną a różową gumą do
żucia. Kiedy się po nim szło, pode­szwy lekko się przy­kle­jały, wyda­jąc
cha­rak­te­ry­styczne plaf! wydy­ma­nej gumy balo­no­wej.


Elvis otwo­rzył butelkę mil­lera light. Podał ją panu Nice Suit,
sie­dzą­cemu obok na przy­bru­dzo­nym krze­śle. Cur­lys paliła na kory­ta­rzu. Z oddali dobie­gał ich kon­cert na syreny i wystrzały. Od czasu do czasu
zagłu­szał go łoskot heli­kop­te­rów krą­żą­cych nad dziel­nicą. Pan Nice Suit
upił łyk z butelki. Piwo było lek­kie i jakby zle­żałe. Podał butelkę
Cur­lys. Podzię­ko­wała, ale nie wzięła.


– Nie piję – wyja­śniła. Stała w progu, z papie­ro­sem w kąciku ust,
przy­glą­da­jąc się męż­czyź­nie w gar­ni­tu­rze. Po chwili zapy­tała: – To
Armani?


– Boss – odpo­wie­dział oschle. Dokoń­czył piwo.


Elvis klę­czał na pod­ło­dze i koń­czył usy­py­wać bia­łym prosz­kiem okrąg
wokół łóżka. Nary­so­wał kredą kilka słów pra­daw­nymi zna­kami, dość
skom­pli­ko­wa­nymi, pousta­wiał tu i tam świeczki. Wresz­cie uznał dzieło za
gotowe. Otrze­pał dło­nie. Dopił piwo. Bek­nął tak, że zabrzmiało to jak
ryk Godzilli.


– Do łóżka, słonko! – krzyk­nął.


Kobieta wypluła papie­rosa. Roz­dep­tała go swoim czer­wo­nym butem na
obca­sie. Ale nie ruszyła się z miej­sca.


– Cze­kam na mojego life­sa­vera – powie­działa spo­koj­nie.


Zupeł­nie jakby wywo­łany tymi sło­wami, naprze­ciwko ich pokoju zapar­ko­wał
pick-up marki Che­vro­let na opo­nach od mon­ster trucka. Dobie­gała z niego
pusz­czona na maksa muzyka. Zmik­so­wany kawa­łek Manu Chao.


Z samo­chodu wysiadł ogo­lony na łyso męż­czy­zna. Miał na sobie samą
skó­rzaną kami­zelkę, bez koszuli. Do tego ber­mudy w kwie­ci­ste wzory i nie­bie­skie kow­bojki. Wyglą­dał jak tury­sta prze­brany za Tek­sań­czyka.


– To jest twój life­sa­ver? Tecate? – zapy­tał z nie­za­do­wo­le­niem Elvis.


Łysy coś burk­nął. Cur­lys pode­szła do łóżka i poło­żyła się. Elvis
odwró­cił się w jej stronę.


– Prze­cież to jest fuc­kin­su­kin­syn jeden! – wypa­lił.


– Daj spo­kój… Bierz się do roboty, nie mamy całej nocy – pogo­niła go
kobieta.


Elvis splu­nął, że aż pole­ciało na nie­bie­skie buty przy­by­sza. Łysy nie
sko­men­to­wał. Wró­cił do pick-upa. Wziął ze środka Biblię, stułę,
pla­sti­kowy pojem­nik z hostiami, naczy­nie z wodą i wró­cił do środka.
Zamknął za sobą drzwi. Dopiero teraz zdał sobie sprawę z obec­no­ści pana
Nice Suit. Pozdro­wił go ski­nie­niem głowy. Czarny gar­ni­tur odpo­wie­dział
tym samym. Wszy­scy sta­rali się zacho­wy­wać w cywi­li­zo­wany spo­sób.


Elvis zga­sił świa­tła. Wyjął stary zeszyt z notat­kami, bez okładki, który
wcze­śniej trzy­mał zło­żony na pół w kie­szeni spodni. Strony zapi­sane były
gęstym macz­kiem, do tego tro­chę miej­sca zaj­mo­wały rysunki
przed­sta­wia­jące różne sym­bole. Zaczął recy­to­wać archa­iczne frazy.
Brzmiały staro, jakby pokryte były paję­czy­nami. Mówił gło­sem głę­bo­kim,
wręcz jaski­nio­wym, koja­rzą­cym się z grze­ba­niem w ziem­skich fla­kach. Z każdą następną strofą ciem­ność coraz bar­dziej gęst­niała. Z każ­dym
wer­se­tem rosła tem­pe­ra­tura. Cur­lys jęk­nęła i zasza­mo­tała się w pod­nie­ce­niu. Elvis wciąż stał w środku okręgu. Tylko kilka kro­ków od
niego Tecate cze­kał z Biblią jak stra­żak obser­wu­jący fajer­werki. A kiedy
te się zaczęły, były naprawdę spek­ta­ku­larne. Disney­land może się
scho­wać. Łóżko zadrżało. Żarówki w bocz­nych lamp­kach eks­plo­do­wały. Z prze­ście­ra­deł zaczęła ciek­nąć krew, a jęki Cur­lys zmie­niły się w głosy
prze­ma­wia­jące po ara­mej­sku. Ciemne i dale­kie.


– Masz Vade retro satana? – pan Nice Suit zwró­cił się do Tecate.


Ten przy­tak­nął. Mówił zupeł­nie natu­ral­nym gło­sem, jakby to była
sym­pa­tyczna poga­wędka za barem. Tym­cza­sem ciało Cur­lys zaczęło uno­sić
się w kon­wul­sjach. Obra­cała się w powie­trzu, jakby wisiała na
nie­wi­dzial­nej linie. Z ust leciała jej piana. Zwró­ciła kola­cję: bur­rito.


Nagle zwiot­czałe, uno­szące się ciało drgnęło. Wyko­nało sze­reg ruchów
abso­lut­nie nie­moż­li­wych dla istoty ludz­kiej. Skóra na rękach pękła,
otwarły się rany, z któ­rych popły­nęła krew. Cały pokój wypeł­nił
spe­cy­ficzny pogłos. Jak skrzy­dełka muchy. Nabie­rał mocy i osa­czał
prze­by­wa­ją­cych w środku. Z ust Cur­lys wyle­ciały chmary much i wysu­nęły
się macki. Elvis cof­nął się o krok. Roz­po­znał tego, który się z niej
mate­ria­li­zo­wał. Zadrżała mu prawa ręka. Miał wra­że­nie, jakby od środka
ple­ców prze­su­wała mu się bryła lodu, że aż jęk­nął. Zastu­kał do drzwi i otwo­rzył mu dawny zna­jomy, któ­rego miał nadzieję ni­gdy wię­cej nie
oglą­dać. Poczuł mocne ukłu­cie nie­na­wi­ści i to pozwo­liło mu się uspo­koić.
Elvis odwró­cił się w stronę męż­czy­zny w gar­ni­tu­rze.


– Lepiej go puśćmy, man… To on.


– Nie prze­ry­waj.


– To nie jest żaden z tych zwy­czaj­nych. Wiem to, całe życie pró­buje mnie
dopaść.


Mister Nice Suit tylko nieco sze­rzej otwo­rzył oczy.


– Dokończ robotę – roz­ka­zał. Był pre­cy­zyjny. Ostrzej­szy nawet od
nauczy­ciela prze­pro­wa­dza­ją­cego nie­za­po­wie­dziany spraw­dzian.


– Tym razem zła­pię cię za jaja, ty sukinp­si­synu… Zapa­ko­wać czy na
miej­scu? – rzu­cił Elvis, pod­cho­dząc do meta­lo­wej skrzynki, która stała u jego stóp. W tej chwili nie­uwagi odwró­cił się ple­cami do lewi­tu­ją­cej
Cur­lys, która pchnęła go nogą jak śre­dnio­wieczny rycerz włócz­nią. Elvis
runął na ścianę, zosta­wia­jąc zagłę­bie­nie i ślady krwi.


Twarz kobiety prze­po­czwa­rzała się w sku­pi­sko zębów, języ­ków i ślepi. I wszyst­kie one prze­ma­wiały jed­no­cze­śnie:


– Draco sit mihi dux… Draco sit mihi dux… – Głos zmie­nił się w męski. Nie­ży­ją­cego od dzie­się­ciu lat Laty­nosa. Tylko Elvis umiał go
roz­po­znać, a teraz leżał na pod­ło­dze. Ni­gdy dotąd nie sły­szał, żeby jego
brat powie­dział mu: – …pie­przony sukin­synu… za każ­dym razem Bel­ze­bub się
na mnie wyżywa. A ty dalej swoje.


Tecate szybko zarzu­cił sobie na szyję stułę i zaczął recy­to­wać łaciń­skie
modli­twy:


– Crux sancta sit mihi lux. Non draco sit mihi dux… Vade retro satana.
Nunquam suade mihi vana… Sunt mala quae libas. Ipse venena bibas.


Wyjął butelkę i polał kobietę wodą. Zaczęła się wić jak dżdżow­nica
posy­pana solą. Istota, w którą zmie­niła się Cur­lys, ryk­nęła. Łóżko
zatrzesz­czało, jakby roz­pa­dło się na pół. Strop pękł, magiczny krąg się
prze­rwał.


– Krąg prze­rwany! – krzyk­nął męż­czy­zna w gar­ni­tu­rze, zry­wa­jąc się z krze­sła.


W tej samej chwili Tecate był o włos od śmierci: istota uca­piła go za
gar­dło, wyraź­nie zamie­rza­jąc skrę­cić mu kark. I zro­bi­łaby to, gdyby
Elvis nie zerwał sobie z szyi krzy­żyka i nie umie­ścił go na pier­siach
tego, co kie­dyś było kobietą. Meta­lowy znak sta­nął w pło­mie­niach.


– Nie dorwiesz mnie… – zdo­łało wymam­ro­tać to coś, co sie­działo w Cur­lys.


Tecate padł na lepką pod­łogę. Twa­rzą wylą­do­wał na nie­świe­żych reszt­kach
bur­rito. Tym­cza­sem pan Nice Suit zdą­żył dopaść do swo­jej walizki. Elvis
jęczał z bólu zasy­py­wany cio­sami przez demona. Ten wybił mu jeden ze
zło­tych zębów, który wylą­do­wał obok głowy Tecate.


– Ty gnoju. Wiesz, że posu­wam twoją matkę? Sette uomini dei morti!
Sette uomini dei morti! – Języki toczyły ślinę, oto­czone śle­piami i mac­kami. Słowa były nie­spójne jak myśli po zbyt wielu skrę­tach.


Męż­czy­zna w gar­ni­tu­rze wyjął ze swo­jej walizki meta­lowe pudełko. Wydo­był
z niego nie­wielki kawa­łek gołej kości. Zła­pał pustą butelkę po piwie i wsu­nął kość do środka. Cichym gło­sem zaczął coś recy­to­wać. Poka­zał
butelkę isto­cie. Ta zafa­lo­wała. Jęzo­rami obli­zała swoje oczy i kły,
jakby w reak­cji na ten widok. Elvis padł na łóżko. Pod­niósł wzrok, żeby
się przyj­rzeć, jak stwór opusz­cza fizyczne ciało Cur­lys przez jej usta
niczym rój much, macki i ślina, i wsuwa się do butelki.


– Korek! Szybko! – krzyk­nął męż­czy­zna w gar­ni­tu­rze.


Elvis w roz­pacz­li­wym pośpie­chu wyjął nóż. Zła­pał Tecate za dłoń i obciął
mu jeden palec. Ten wrza­snął z bólu. Elvis podał palec swo­jemu
zle­ce­nio­dawcy. Pan Nice Suit zręcz­nie zatkał butelkę ampu­to­wa­nym
kawał­kiem ciała. Istota mio­tała prze­kleń­stwa ze środka butelki,
roz­cią­ga­jąc ją na boki. Elvis zła­pał oddech. Zdał sobie sprawę, że drży
ze stra­chu. Już od lat nic go tak nie prze­nik­nęło aż do szpiku kości.
Ostatni raz w woj­sku, w Afga­ni­sta­nie. Pró­bo­wał teraz wypę­dzić lęk ze
swo­jego ciała jak nie­pro­szo­nego gościa.


Pan Nice Suit umie­ścił butelkę w walizce ze spo­ko­jem ulicz­nego skrzypka
cho­wa­ją­cego po wystę­pie instru­ment do fute­rału.


– Dawaj go – wark­nął na niego Tecate.


Obaj męż­czyźni obró­cili się w jego stronę. Miał roz­bity nos, a z rany po
palcu cie­kła mu krew, mimo to mie­rzył w nich z broni 9 mm. Chyba był to
wal­ther. Pan Nice Suit nie wypusz­czał walizki z rąk.


– Chcesz go sprze­dać Japoń­czy­kom? Ile ci dają? – zapy­tał tą swoją
ele­gancką hisz­pańsz­czy­zną.


– Fuc­kin gówno cię obcho­dzi, co z nim zamie­rzam zro­bić… – odpo­wie­dział
tam­ten, wyszcze­rza­jąc się w mocno hemo­glo­bi­no­wym uśmie­chu.


– Hej, man! Wylu­zuj, Tecate. Ten, któ­rego tam mamy, nie nadaje się do
walk. Nie ma ciała, to bydlę żyw­cem cię zeżre. On kąsa, nie cer­toli się.
Jeśli go wypu­ścisz, zrobi się praw­dziwe pan­de­mo­nium – wyja­śniał Elvis,
zli­zu­jąc wła­sną krew.


Tecate przyj­rzał się śli­wie pod okiem Infan­tego. Zoba­czył krew i strach.
Nie prze­jął się. Pod­cho­dził coraz bli­żej, nie opusz­cza­jąc broni. Nice
Suit także nie wypusz­czał walizki. Zanim Tecate zdą­żył zro­bić ostatni
krok, dostał kulkę w czoło. Nad lewą brwią poja­wiła się dziurka. Na
brze­gach miała tro­chę masy mózgo­wej. Znów runął jak wybu­rzana ściana.
Wię­cej już nie wstał. Elvis patrzył na malutki rewol­wer w ręku Cur­lys.


– Nikt nie będzie obra­biał moich klien­tów! Wiszą mi kupę fuc­kin money
za zła­pa­nie tego bydlaka! – huk­nęła na trupa leżą­cego na różo­wym
dywa­nie.


Pan Nice Suit podał jej chustkę, całą twarz i ciało miała w sinia­kach.


– Radził­bym, żeby­śmy poje­chali do szpi­tala. Ten demon nie­źle cię
spo­nie­wie­rał.


 


Kiedy Elvis zapar­ko­wał swoje auto przy mer­ce­de­sie, zaczy­nało świ­tać.
Usy­fione słońce wysu­wało się znad fabrycz­nych komi­nów. Przed domem jego
bra­ta­nek spał ze strzelbą pod pachą. Przy każ­dym odde­chu nady­mała mu się
bańka smar­ków u nosa. Elvis gestem popro­sił pana Nice Suit, żeby nie
hała­so­wał. Nie chciał budzić mło­dego. Męż­czy­zna w gar­ni­tu­rze zro­zu­miał.
Otwo­rzył drzwi swo­jego samo­chodu i wsa­dził do środka walizkę, a Elvis
wniósł chło­paka do domu. Ten ani na chwilę nie wypu­ścił broni.


Elvis Infante wró­cił do swo­jego pra­co­dawcy, który cze­kał w samo­cho­dzie.
Zatrzy­mał się w nie­wiel­kiej odle­gło­ści i zmru­żył oczy ośle­piony poran­nym
słoń­cem.


– Wiesz, kogo dziś zła­pa­li­śmy? – zapy­tał Nice Suit.


– Sta­rego zna­jomka. Pierw­szy raz widzia­łem go, kiedy zabił mojego brata,
od tam­tego czasu cią­gle pró­bo­wał spie­przyć mi życie. Nie sądzi­łem, że
kie­dyś będę mieć szansę na zemstę. Shit, ze wszyst­kich demo­nów świata
aku­rat ten się nam tra­fił! Fuc­kin zbieg oko­licz­no­ści! Nie pamię­tasz?
To było nasze pierw­sze polo­wa­nie, panie Nice Suit.


– Sprawa z Bel Air? To była kata­strofa. Sta­ram się o tym zapo­mnieć.


– Otóż to. Dla­tego nie chcę wie­dzieć, co z nim zro­bisz, obie­caj tylko,
że nie wypu­ścisz – mówił Elvis. Wytarł sobie resztkę krwi z twa­rzy.


Nice Suit zro­bił nie­okre­śloną minę. Mogła zna­czyć cokol­wiek. Elvis uznał
to za zgodę. Zado­wo­lony zapy­tał:


– Wsa­dzi­łeś jakąś reli­kwię do tej butelki? Fuck! Jasna cho­lera! Aż tak
ich korci, żeby znisz­czyć wszystko, co święte… Nie­zły się z cie­bie
zro­bił zawod­nik, panie Nice Suit. Nie ma śladu po tam­tym przy­głu­pie, z któ­rym pra­co­wa­łem w Bel Air.


Męż­czy­zna w gar­ni­tu­rze wyjął z walizki plik bank­no­tów gru­bo­ści książki
tele­fo­nicz­nej. Wrę­czył go Elvi­sowi.


– To kawa­łek żebra Świę­tej Teresy Medio­lań­skiej. Jej ciało nie ulega
roz­kła­dowi. Nie mógł się oprzeć poku­sie – wyja­śnił. Wyjął kolejny plik i rów­nież podał go Infan­temu. Ten wziął zasko­czony. – To dla tej damy,
która nam pomo­gła. Daj jej, kiedy już wyj­dzie ze szpi­tala.


Męż­czy­zna w gar­ni­tu­rze zamknął szybę. Elvis zdą­żył jesz­cze rzu­cić:


– Stary, oszu­ka­łeś mnie…


Gar­niak spoj­rzał na niego z twa­rzą bez wyrazu, całą noc miał taką, jak
kamienny posąg. Uniósł brew w mil­czą­cym pyta­niu, o co cho­dzi.


– Twój gar­ni­tur, panie Nice Suit, to wcale nie jest Hugo Boss. Od samego
początku wie­dzia­łem… To Donna Karan – wypa­lił Elvis. I nie cze­ka­jąc na
odpo­wiedź, wszedł do domu.


Sie­dzący w samo­cho­dzie męż­czy­zna zało­żył sobie kolo­ratkę. Spraw­dził w lusterku, czy leży równo. Kiedy uznał, że jest dobrze, wziął komórkę i wybrał numer. Ktoś ode­brał i wtedy powie­dział krótko:


– Mam jed­nego, księże bisku­pie. Jadę na ple­ba­nię.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
  
Tytuł ory­gi­nału: El dia­blo me obligó
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